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INTRO 

Pierwsza walizka ląduje w przedpokoju o dziewiętnastej 

siedemnaście. Druga zawiera ubrania, trzecia elektronikę, a 

czwarta najwyraźniej wszystkie nierozwiązane sprawy rodzinne z 

ostatnich piętnastu lat. Mama pyta, czy dziecko jest głodne. Tata 

zastanawia się, gdzie postawić dodatkowy samochód. Dorosłe 

dziecko oznajmia, że potrzebuje trochę przestrzeni, bo ostatnie 

miesiące były trudne. Wszyscy się uśmiechają. Panuje atmosfera 

wzruszającego pojednania, która trwa dokładnie do momentu, gdy 

ktoś pyta, dlaczego drzwi do pokoju mają być zamykane na klucz. 

Witamy w najnowszym sezonie rodzinnego serialu pod tytułem 

„Mieszkamy razem, ale każdy pamięta zupełnie inny regulamin”. 

Powrót dorosłego dziecka do rodzinnego domu potrafi być 

rozsądną decyzją. Czasem pozwala odbudować oszczędności, 

przetrwać rozstanie, znaleźć nową pracę albo zwyczajnie odzyskać 

grunt pod nogami. Bywa również świadomym wyborem 

ekonomicznym, kiedy samodzielne wynajmowanie mieszkania 

kosztuje tyle, że człowiek zaczyna rozważać zamieszkanie w 

samochodzie, najlepiej z opcją rozkładanej kanapy. Problem polega 

na tym, że pod jednym dachem spotykają się ludzie, którzy kochają 

się od dawna, ale od pewnego czasu przyzwyczaili się do zupełnie 

innych zasad. Każdy uważa swoje oczekiwania za oczywiste. A 

oczywistość jest wyjątkowo skutecznym sposobem na rozpoczęcie 

kłótni. 

Samo słowo „wraca” jest tutaj podejrzane. Sugeruje bowiem, że 

wystarczy odtworzyć dawny porządek: ten sam pokój, znajomy 

stół, ulubiona szklanka i rodzicielski komunikat o konieczności 

założenia kapci. Tymczasem wraca człowiek, który zdążył 

podejmować własne decyzje, płacić rachunki, prowadzić związki, 

pracować i urządzać codzienność według swoich upodobań. 

Rodzice również się zmienili. Przyzwyczaili się do ciszy, 
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określonych godzin, własnych rytuałów oraz lodówki, której 

zawartość przestała znikać w tajemniczych okolicznościach. 

Powrót nie przywraca poprzedniej rodziny. Tworzy nowy układ 

domowników z bardzo długą historią wspólnych doświadczeń. 

Największy kłopot zaczyna się wtedy, kiedy wszyscy próbują 

być mili zamiast konkretnych. Rodzic mówi: „Na razie się nie 

przejmuj pieniędzmi”, chociaż w myślach widzi już wyższe 

rachunki. Dorosłe dziecko odpowiada: „Jasne, będę pomagać”, 

rozumiejąc przez to okazjonalne wyniesienie śmieci. Rodzic 

wyobraża sobie regularne sprzątanie, zakupy i uczestnictwo w 

domowych obowiązkach. Nikt nie kłamie. Każdy jedynie podpisał w 

głowie inną wersję umowy, której nigdy nie przeczytano na głos. Po 

miesiącu pojawia się pierwsze rozczarowanie, po drugim rachunek 

krzywd, a po trzecim nawet sposób układania naczyń w zmywarce 

staje się demonstracją polityczną. 

Pieniądze są szczególnie wdzięcznym źródłem napięć, ponieważ 

rzadko dotyczą wyłącznie pieniędzy. Dla rodzica symboliczna 

opłata może oznaczać odpowiedzialność i szacunek. Dla dorosłego 

dziecka ten sam przelew bywa przypomnieniem, że miało przecież 

oszczędzać, a nie finansować kolejną przeprowadzkę. Jedna strona 

uważa, że udziela pomocy, druga obawia się, że za pomoc będzie 

musiała płacić posłuszeństwem. Dlatego ustalenie kosztów 

wymaga czegoś więcej niż rzucenia kwoty przy niedzielnym 

obiedzie. Trzeba rozróżnić realne wydatki, możliwości finansowe, 

dobrowolne wsparcie oraz oczekiwania, których nikt dotąd nie 

nazwał. Rodzinna bliskość nie sprawia, że prąd jest darmowy, ale 

również nie zamienia każdej przysługi w pozycję na fakturze. 

Jeszcze subtelniejsza jest kwestia prywatności. Rodzic może 

uważać wejście do pokoju bez pukania za naturalny odruch, 

ponieważ przez lata właśnie tam sprawdzał, czy dziecko odrabia 

lekcje. Dorosły mieszkaniec odbiera to już zupełnie inaczej. Z kolei 

rodzice mogą nie mieć ochoty na niezapowiedzianych gości, nocne 

rozmowy telefoniczne albo odkrywanie rano obcego człowieka 
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przy ekspresie do kawy. Nikt nie musi być tyranem ani egoistą. 

Wystarczy, że jedna osoba traktuje dom jak prywatną przestrzeń 

rodzinną, a druga jak miejsce wspólnego zamieszkania 

niezależnych dorosłych. Obie perspektywy mają znaczenie, ale 

żadna nie daje automatycznie prawa do ignorowania pozostałych 

domowników. 

Najbardziej podstępne są jednak dawne role. Wystarczy jeden 

komentarz o godzinie powrotu, żeby trzydziestolatek poczuł się jak 

szesnastolatek złapany na opuszczeniu ostatniej lekcji. Wystarczy 

jedna odpowiedź wypowiedziana charakterystycznym tonem, żeby 

rodzic przypomniał sobie wszystkie zebrania szkolne i natychmiast 

uruchomił tryb wychowawczy. Nagle rozmowa o hałasie zamienia 

się w dyskusję o niewdzięczności, a pytanie o zakupy w rozprawę o 

całym dotychczasowym życiu. W takich chwilach domownicy 

przestają reagować na bieżącą sytuację. Zaczynają odpowiadać 

postaciom, które zapamiętali sprzed lat. I właśnie dlatego zwykłe 

postanowienie „będziemy się lepiej dogadywać” często wystarcza 

na mniej więcej jedno wspólne pranie. 

Ta książka jest dla obu stron przedpokoju. Dla rodzica, który 

chce pomóc, ale nie zamierza rezygnować z własnego życia. Dla 

dorosłego dziecka, które potrzebuje dachu nad głową, lecz nie chce 

otrzymać w pakiecie obowiązkowego meldowania każdego wyjścia. 

Również dla rodzeństwa i pozostałych domowników, którzy nie 

uczestniczyli w podejmowaniu decyzji, a potem odkrywają, że ich 

łazienka stała się elementem rodzinnego programu pomocowego. 

Nie będziemy szukać winnego ani ustalać, kto komu zawdzięcza 

więcej. Spróbujemy oddzielić życzliwość od bezterminowej 

dyspozycyjności, wdzięczność od posłuszeństwa i wspólne 

mieszkanie od powrotu do dawnych hierarchii. 

Przyjrzymy się temu, jak rozmawiać o składkach, zakupach, 

sprzątaniu, gościach, ciszy, kluczach i zamkniętych drzwiach, zanim 

staną się dowodami w rodzinnym procesie. Ważne będzie także 

ustalenie, czy powrót ma określony horyzont, co powinno się 
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wydarzyć po kilku miesiącach oraz kiedy warto ponownie omówić 

zasady. Nie zawsze da się od początku wskazać datę wyprowadzki. 

Utrata pracy, zdrowie, sytuacja mieszkaniowa czy nieprzewidziane 

wydatki nie podlegają rodzinnemu harmonogramowi. Można 

jednak uzgodnić termin przeglądu sytuacji, zamiast pozwolić, by 

prowizoryczne rozwiązanie niezauważenie stało się dożywotnim 

ustrojem politycznym. 

Nie znajdziesz tutaj recepty polegającej na wywieszeniu 

trzydziestu zakazów na lodówce. Dom to nie zakład karny z lepszą 

pościelą. Sensowne zasady muszą uwzględniać potrzeby 

wszystkich zainteresowanych, a nie jedynie temperament osoby, 

która najgłośniej mówi przy stole. Będą również sytuacje, w 

których sama rozmowa nie wystarczy: ktoś nie dotrzymuje ustaleń, 

wykorzystuje zależność finansową albo narusza podstawowe 

poczucie bezpieczeństwa. Wtedy potrzebne są rzeczywiste granice, 

czasem wsparcie z zewnątrz, a nie kolejny rodzinny apel o 

wyrozumiałość. Współpraca ma sens tylko wtedy, gdy uczestnicy 

mogą bezpiecznie i uczciwie w niej uczestniczyć. 

Na początek wystarczy jedna zmiana sposobu myślenia: zamiast 

pytać, czy wszystko będzie jak dawniej, zapytajcie, na jakich 

warunkach chcecie mieszkać razem teraz. Nie musicie zgadzać się 

od razu. Nie musicie też udawać, że nie będzie niezręcznie. 

Rozmowa o pieniądzach z własną matką może być trudniejsza niż 

negocjowanie podwyżki, a powiedzenie dorosłemu synowi, że ma 

posprzątać łazienkę, może uruchomić wspomnienia z czasów, gdy 

jego największym problemem była klasówka z geografii. Jednak 

nazwanie oczekiwań daje szansę na rozwiązanie rzeczywistych 

problemów, zanim zamienią się w osobiste pretensje. 

Powrót do rodzinnego domu nie musi być porażką dorosłości 

ani egzaminem z rodzicielskiej cierpliwości. Może być etapem, 

który pomoże jednej stronie stanąć na nogi, a drugiej zachować 

spokój i bliską relację. Pod warunkiem że nikt nie pomyli 

wspólnego adresu z prawem do zarządzania cudzym życiem. 
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Miłość rodzinna naprawdę nie wymaga codziennego testowania 

wytrzymałości wszystkich uczestników. Czasem wystarczy ustalić, 

kto płaci za internet, kto myje wannę i dlaczego zamknięte drzwi 

oznaczają dokładnie to, co sugeruje ich pozycja. 
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Rozdział 1 - Powrót do domu nie oznacza 

powrotu do dzieciństwa 

Najbardziej niebezpiecznym przedmiotem w rodzinnym domu 

nie jest stara instalacja elektryczna, chybotliwy stołek ani nawet 

pilot do telewizora, którego nikt nie potrafi znaleźć. Jest nim 

zdanie: „Przecież zawsze tak było”. Wypowiedziane spokojnie, z 

przekonaniem i odpowiednią dawką rodzinnej nostalgii, potrafi w 

ciągu kilku sekund unieważnić kilkanaście lat samodzielnego życia. 

Nagle człowiek, który zarządza projektami, spłaca kredyt albo 

samodzielnie wychowuje dziecko, dowiaduje się, że w tym 

konkretnym budynku nadal obowiązuje zakaz jedzenia kanapek na 

kanapie. Co więcej, zakaz nie podlega dyskusji, ponieważ został 

ustanowiony w 2004 roku, a jego autorka pamięta dokładnie, kto 

wtedy rozsypał okruszki. 

Rodzinny dom ma niezwykłą zdolność przywracania dawnych 

zachowań. Wystarczy charakterystyczny zapach obiadu, znajomy 

głos dobiegający z kuchni i pytanie o to, czy ktoś pamiętał o 

założeniu ciepłej kurtki. Dorosły człowiek może poczuć się 

jednocześnie bezpiecznie, wzruszony i lekko zirytowany. Rodzic z 

kolei patrzy na niego przez filtr wspomnień, w których nadal 

występuje jako osoba wymagająca przypominania o podstawowych 

obowiązkach. Oboje wiedzą, że minęło wiele lat. Tyle że wiedza i 

przyzwyczajenia rodzinne nie zawsze podróżują tym samym 

pociągiem. 

Nie ma nic złego w tym, że rodzinne mieszkanie budzi dawne 

emocje. Problem pojawia się wtedy, gdy wspomnienia zaczynają 

zastępować aktualną rzeczywistość. Dorosłe dziecko wraca 

przecież z własnymi doświadczeniami, poglądami, nawykami i 

granicami. Rodzice również nie są tymi samymi ludźmi, którzy 

kiedyś organizowali mu szkolne wycieczki. Mają swoje potrzeby, 

ograniczenia, plany i wypracowany sposób funkcjonowania. Przez 
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pewien czas mogli nawet cieszyć się możliwością zjedzenia kolacji 

bez obowiązkowego referatu na temat tego, dlaczego ktoś nie lubi 

brokułów. Wspólne zamieszkanie wymaga więc stworzenia 

nowego porządku, a nie odkurzenia starego razem z meblami. 

Adres jest ten sam, ale ludzie już inni 

Wyobraźmy sobie trzydziestodwuletniego Michała, który po 

utracie pracy postanawia na kilka miesięcy zamieszkać u rodziców. 

Dotychczas wynajmował mieszkanie, samodzielnie planował 

wydatki i przyjmował znajomych bez uzyskiwania zezwolenia 

komisji rodzinnej. Rodzice proponują mu dawny pokój, a on 

przyjmuje ofertę z ulgą. Wszystko wygląda rozsądnie, dopóki 

pewnego ranka ojciec nie zaczyna komentować, że Michał wstał 

dopiero o dziewiątej. Ojciec widzi dorosłego syna, który powinien 

intensywnie szukać pracy. Michał widzi człowieka oceniającego 

jego charakter na podstawie godziny opuszczenia łóżka. 

Tymczasem poprzedniego wieczoru wysłał kilka aplikacji i 

przygotowywał dokumenty do późna. Żaden z nich nie pyta 

drugiego o rzeczywisty przebieg dnia, ponieważ obaj zdążyli już 

przypisać mu znaczenie. 

Podobne napięcie może wystąpić w odwrotnej sytuacji. Dorosła 

córka wraca po rozstaniu, pracuje zdalnie i regularnie uczestniczy 

w spotkaniach zawodowych. Matka traktuje jej obecność w domu 

jako dostępność do pomocy przy codziennych sprawach. Skoro 

córka siedzi przy komputerze, to przecież może odebrać przesyłkę, 

podjechać do sklepu i zadzwonić do przychodni. Córka z kolei 

reaguje coraz większym rozdrażnieniem, bo każda przerwa 

oznacza nadrabianie obowiązków wieczorem. Matka czuje się 

odrzucona. Córka czuje się wykorzystywana. W rzeczywistości obie 

potrzebują uzgodnienia, czym różni się fizyczna obecność od 

rzeczywistej dyspozycyjności. 

W takich sytuacjach bardzo łatwo uznać drugą osobę za 

wyjątkowo trudną. Rodzic myśli, że dziecko stało się roszczeniowe. 

Dziecko dochodzi do wniosku, że rodzice nigdy nie nauczą się 
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traktować go poważnie. Tymczasem często nie chodzi o złą wolę, 

lecz o automatyczne uruchamianie dawnych interpretacji. Rodzic 

nadal czuje się odpowiedzialny za bezpieczeństwo i przyszłość 

potomka. Dorosły potomek próbuje ochronić samodzielność, którą 

budował przez lata. Każdy reaguje na zagrożenie czegoś ważnego, 

nawet jeśli z zewnątrz wygląda to jak kolejna bezsensowna 

awantura o śniadanie. 

Pierwsza istotna zmiana polega na rozdzieleniu relacji rodzinnej 

od organizacji wspólnego mieszkania. Można być czyimś rodzicem 

przez całe życie, ale nie oznacza to automatycznie prawa do 

zarządzania wszystkimi decyzjami dorosłego człowieka. Podobnie 

można pozostać czyimś dzieckiem, nie uzyskując z tego tytułu 

bezterminowego zwolnienia z odpowiedzialności za własne 

potrzeby i wpływ na domowników. Więź rodzinna nie znika. 

Zmienia się jednak sposób, w jaki powinna przekładać się na 

codzienne działania. To szczególnie ważne, ponieważ miłość i 

władza potrafią w rodzinach występować w bardzo podobnym 

przebraniu. 

Pomoc nie jest automatycznym przywróceniem hierarchii 

Powrót dorosłego dziecka może mieć wiele przyczyn. Jedna 

osoba potrzebuje kilku miesięcy na zgromadzenie oszczędności. 

Inna przechodzi przez kryzys zawodowy, jeszcze inna opiekuje się 

rodzicem albo wraca z zagranicy bez gotowego mieszkania. Zdarza 

się też, że rodzina podejmuje decyzję o wspólnym zamieszkaniu ze 

względu na koszty i wzajemne korzyści. Wszystkie te sytuacje mogą 

prowadzić pod ten sam adres, ale nie powinny prowadzić do 

identycznych ustaleń. 

Jeśli powrót jest awaryjnym wsparciem po trudnym 

wydarzeniu, potrzebna może być większa elastyczność i czas na 

odzyskanie równowagi. Jeśli stanowi świadomą strategię 

oszczędzania, rozsądne będzie ustalenie celu i wkładu we wspólne 

życie. Gdy jedna strona zapewnia drugiej pomoc w codziennym 

funkcjonowaniu, warto odróżnić dobrowolną opiekę od 
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oczekiwania stałej dostępności. Słowo „rodzina” nie wyjaśnia 

samodzielnie żadnego z tych modeli. Jest ważnym powodem, dla 

którego ludzie chcą sobie pomagać, ale nie gotowym regulaminem 

tej pomocy. 

Z tego wynika dość niewygodna prawda: rodzice mają prawo 

określać warunki korzystania ze swojego domu, jednak nie każda 

zasada dotycząca domu powinna ingerować w osobiste decyzje 

dorosłego mieszkańca. Godziny ciszy, korzystanie ze wspólnych 

pomieszczeń czy bezpieczeństwo domowników dotyczą 

wszystkich. Natomiast sposób spędzania wolnego czasu, wybór 

partnera albo przebieg kariery nie stają się automatycznie 

sprawami podlegającymi rodzicielskiemu zatwierdzeniu. Różnica 

bywa subtelna, ale ma ogromne znaczenie. Zdanie „Potrzebuję ciszy 

po dwudziestej trzeciej” opisuje potrzebę osoby mieszkającej za 

ścianą. Zdanie „O tej porze porządni ludzie już śpią” jest próbą 

ustalenia cudzej moralności na podstawie domowego zegarka. 

Dorosłe dziecko również musi zaakceptować niewygodną część 

tej zasady. Samodzielność nie polega na korzystaniu z cudzej 

przestrzeni tak, jakby ograniczenia pozostałych mieszkańców były 

prywatnym problemem właścicieli. Ktoś może mieć pełne prawo 

do własnych wyborów, a jednocześnie obowiązek uzgodnienia ich 

praktycznych skutków. Zaproszenie znajomych nie jest samo w 

sobie przejawem niedojrzałości, ale zorganizowanie głośnego 

spotkania bez uwzględnienia pozostałych domowników już może 

nim być. Podobnie argument „jestem dorosły” nie rozwiązuje 

kwestii wspólnych wydatków ani codziennych obowiązków. 

Dorosłość nie daje immunitetu od wynoszenia śmieci, choć wielu 

obywateli próbowało zapewne uzyskać taki zapis w konstytucji. 

Kiedy troska zaczyna przypominać kontrolę 

Rodzice często nie zauważają momentu, w którym życzliwe 

zainteresowanie przechodzi w nadmierną kontrolę. Pytanie o to, 

jak minęła rozmowa kwalifikacyjna, może być zwykłym wyrazem 

troski. Codzienne żądanie szczegółowej relacji, ocenianie każdej 
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decyzji i sugerowanie kontaktów z kolejnymi znajomymi rodziny 

może już powodować poczucie ciągłej obserwacji. Intencja nadal 

bywa dobra, ale jej konsekwencje przestają służyć relacji. Pomoc 

szczególnie łatwo przechodzi w kontrolę wtedy, gdy rodzic boi się, 

że bez jego zaangażowania dorosłe dziecko ponownie popełni błąd. 

Warto rozumieć ten lęk bez uznawania go za wystarczające 

uzasadnienie wszystkich zachowań. Rodzic może rzeczywiście 

martwić się o przyszłość syna lub córki. Nie oznacza to jednak, że 

ma obowiązek nieustannie interweniować. Dorosły człowiek z kolei 

może docenić zainteresowanie, nie oddając prawa do 

samodzielnego podejmowania decyzji. Rozmowa staje się 

łatwiejsza, kiedy zamiast oceniać intencje, opisuje się konkretne 

zachowanie i jego skutek. „Kiedy codziennie pytasz, ile ofert 

wysłałem, czuję się rozliczany. Chętnie opowiem ci raz w tygodniu, 

jak mi idzie” jest znacznie bardziej użyteczne niż „Zawsze się 

wtrącasz”. Pierwsze zdanie wskazuje możliwe rozwiązanie. Drugie 

otwiera archiwum rodzinnych konfliktów, którego zawartości 

prawdopodobnie nikt nie ma czasu przejrzeć. 

Równie ważne jest rozpoznanie, kiedy dorosły mieszkaniec sam 

nieświadomie wraca do dziecięcej pozycji. Może reagować 

obrażaniem się zamiast rozmową, oczekiwać, że rodzice odgadną 

jego potrzeby, albo traktować zwykłą prośbę jak zamach na 

wolność. Czasem korzysta z wygody starego układu, choć 

jednocześnie sprzeciwia się wynikającej z niego zależności. Chce 

pełnej autonomii, ale pozostawia innym planowanie posiłków, 

kupowanie środków czystości i rozwiązywanie wszystkich 

drobnych problemów. To zrozumiała pokusa, bo rodzinne zwyczaje 

są wyjątkowo wygodne dla osoby, która akurat nie musi 

wykonywać większości pracy. Jednak trudno przekonać otoczenie 

do nowej, partnerskiej relacji, jeśli codzienne zachowanie nadal 

przypomina zamówienie pobytu z pełnym wyżywieniem. 

Nowy status trzeba nazwać, zanim zacznie się go bronić 



15 

Jednym z najprostszych sposobów na uniknięcie nieporozumień 

jest wspólne określenie, jaki charakter ma powrót. Nie trzeba od 

razu sporządzać obszernej umowy. Na początku ważniejsze jest 

ustalenie, czy domownicy rozumieją sytuację podobnie. Warto 

spokojnie odpowiedzieć sobie na kilka pytań: czy jest to 

krótkoterminowa pomoc w kryzysie, zaplanowany okres 

przejściowy czy współzamieszkanie bez określonej daty 

zakończenia? Czy rodzice oferują wsparcie, którego zakres może się 

zmieniać, czy liczą również na konkretne korzyści? Czego dorosłe 

dziecko rzeczywiście potrzebuje i co jest gotowe wnieść do 

wspólnego życia? 

Taką rozmowę najlepiej odbyć wtedy, gdy wszyscy są względnie 

spokojni, a nie bezpośrednio po sprzeczce. Można rozpocząć od 

prostego stwierdzenia: „Chcę, żebyśmy dobrze się rozumieli. To, że 

znowu mieszkamy razem, nie oznacza, że wszystko musi działać jak 

kiedyś”. Dla rodzica dobrym początkiem może być wyjaśnienie: 

„Cieszę się, że możemy ci pomóc, ale nasze codzienne życie też się 

zmieniło. Musimy znaleźć zasady, które będą do przyjęcia dla 

wszystkich”. Tego rodzaju zdania nie rozstrzygają jeszcze 

szczegółów. Tworzą jednak wspólny punkt wyjścia, w którym 

żadna ze stron nie musi udawać, że jej potrzeby nie istnieją. 

Ważne, aby rozmawiać również o tym, czego dana osoba nie 

chce powtarzać z przeszłości. Nie chodzi o sporządzenie aktu 

oskarżenia obejmującego wszystkie rodzinne święta od 1998 roku. 

Wystarczy wskazać powracający mechanizm. Rodzic może 

powiedzieć, że nie chce ponownie przejmować odpowiedzialności 

za organizowanie codzienności dorosłego dziecka. Dorosły syn 

może zaznaczyć, że nie chce być przepytywany z prywatnych 

decyzji. Córka może wyjaśnić, że potrzebuje jasnego rozdzielenia 

pomocy rodzinnej od obowiązków wynikających ze wspólnego 

zamieszkania. Każde z tych oczekiwań staje się wtedy tematem do 

omówienia, a nie ukrytą pretensją. 
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Nie wszystkie rodziny potrafią prowadzić podobne rozmowy 

bez emocji. Jeśli przez lata obowiązywał model, w którym rodzic 

podejmował większość decyzji, zmiana może być odbierana jako 

utrata autorytetu. Jeżeli dorosłe dziecko ma doświadczenie 

ciągłego krytykowania, nawet neutralna uwaga może zabrzmieć jak 

początek kolejnej oceny. Nie trzeba w takiej sytuacji wymuszać 

natychmiastowego porozumienia. Pomaga oddzielanie kwestii 

praktycznych od dawnych urazów oraz powracanie do rozmowy po 

opadnięciu napięcia. Gdy natomiast występują groźby, przemoc, 

przymus lub wykorzystywanie zależności, priorytetem staje się 

bezpieczeństwo, a nie doskonalenie domowej komunikacji. 

Ostatecznie celem nie jest stworzenie rodziny, w której wszyscy 

zachowują się jak współlokatorzy poznani przez ogłoszenie. 

Bliskość, spontaniczność i zwykła przyjemność wspólnego 

przebywania pozostają ogromną wartością. Chodzi o to, żeby 

bliskość nie wymagała rezygnowania z szacunku do odrębności 

drugiej osoby. Rodzic nadal może ugotować ulubioną potrawę 

dorosłego dziecka. Dorosłe dziecko nadal może zapytać o radę. 

Można razem oglądać film, żartować z rodzinnych historii i 

wspominać dawne czasy. Warto jedynie pamiętać, że wspominanie 

dzieciństwa jest czymś zupełnie innym niż ponowne jego 

organizowanie. 

Najlepszym sprawdzianem nowego układu nie będzie to, czy 

domownicy nigdy się nie pokłócą. Będzie nim sposób, w jaki 

poradzą sobie z pierwszą różnicą zdań. Czy potrafią omówić 

konkretny problem bez natychmiastowego przywoływania 

dawnych przewinień? Czy mogą się nie zgadzać, nie podważając 

wzajemnej dorosłości? Czy są gotowi przyznać, że coś, co kiedyś 

działało, dziś wymaga zmiany? Jeśli tak, rodzinny dom może 

ponownie stać się miejscem wsparcia, a nie muzeum starych 

obowiązków, w którym eksponaty mają obowiązek zachowywać się 

dokładnie tak jak przed laty. 
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Bo dorosłe dziecko może wrócić do dawnego pokoju. Nie 

powinno jednak być zmuszone do ponownego zamieszkania we 

własnej przeszłości. 
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Rozdział 2 - Każdy zgodził się na coś 

innego, czyli niewidzialna umowa rodzinna 

W pewnej rodzinie wszystko zaczęło się od zdania: „Oczywiście, 

możesz u nas trochę pomieszkać”. Było wypowiedziane serdecznie, 

bez zastrzeżeń i w atmosferze wzajemnej życzliwości. Matka 

rozumiała przez „trochę” maksymalnie trzy miesiące. Ojciec 

zakładał pół roku, ale pod warunkiem regularnego odkładania 

pieniędzy. Dwudziestodziewięcioletnia Aneta uznała, że może 

zostać do momentu znalezienia odpowiedniego mieszkania, co przy 

jej wymaganiach i sytuacji finansowej mogło oznaczać rok. Wszyscy 

zgodzili się na dokładnie to samo zdanie. Każdy miał jednak na 

myśli inną rzeczywistość. Gdyby ta rodzina prowadziła firmę, dział 

prawny dostałby zbiorowego załamania nerwowego. Ponieważ 

była rodziną, postanowiła nie komplikować spraw i po prostu 

zobaczyć, jak będzie. 

Po czterech miesiącach matka zaczęła dyskretnie przesyłać 

ogłoszenia mieszkań. Ojciec pytał, ile udało się odłożyć. Aneta 

odbierała te działania jako naciski i dowód, że nie jest już mile 

widziana. Rodzice czuli, że córka wykorzystuje ich życzliwość i nie 

traktuje powrotu jako sytuacji przejściowej. Najciekawsze jest to, 

że przez pierwsze tygodnie wszystkie trzy osoby były przekonane o 

pełnym porozumieniu. Nie wystąpił żaden wyraźny konflikt, nikt 

nie złamał świadomie ustalonej zasady, a jednak atmosfera 

pogarszała się z każdym kolejnym pytaniem. Źródłem problemu nie 

był brak miłości ani szczególna nieuczciwość. Była nim umowa, 

której treść istniała wyłącznie w wyobraźni poszczególnych 

domowników. 

Rodziny wyjątkowo często funkcjonują na podstawie 

niewypowiedzianych założeń. Wynika to częściowo z wieloletniej 

znajomości. Skoro ktoś wie, jak pijemy herbatę, pamięta nasze 

urodziny i potrafi rozpoznać nasz nastrój po sposobie odkładania 
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telefonu, zaczynamy zakładać, że rozumie również nasze 

oczekiwania dotyczące pieniędzy, obowiązków i prywatności. 

Niestety znajomość rodzinnych przyzwyczajeń nie oznacza 

umiejętności czytania w myślach. Można świetnie wiedzieć, że 

ojciec nie cierpi niedopieczonych ziemniaków, i jednocześnie nie 

mieć pojęcia, czy oczekuje comiesięcznej opłaty za mieszkanie. 

Można znać wszystkie ulubione seriale matki, ale nie rozumieć, że 

wspólny obiad jest dla niej ważnym rytuałem, a nie jedynie 

sposobem podawania kalorii. 

Niewypowiedziane oczekiwania mają zadziwiająco wysokie 

oprocentowanie 

Największą słabością rodzinnych porozumień jest przekonanie, 

że konkretne ustalenia odbiorą im naturalność. Rodzice nie chcą 

wyjść na skąpych lub nieżyczliwych. Dorosłe dziecko nie chce 

sprawiać wrażenia, że negocjuje warunki pobytu w hotelu. Wszyscy 

omijają niewygodne tematy, licząc na zdrowy rozsądek. Problem 

polega na tym, że zdrowy rozsądek każdej osoby został wychowany 

w nieco innych warunkach. Jeden człowiek uważa, że wspólne 

mieszkanie oznacza wspólne zakupy. Drugi, że każdy kupuje 

własne produkty. Trzeci jest przekonany, że skoro gotuje dla 

wszystkich, nie powinien już zajmować się sprzątaniem kuchni. 

Każda interpretacja może być rozsądna, jeśli zostanie uzgodniona. 

Bez rozmowy staje się potencjalnym źródłem pretensji. 

Szczególnie niebezpieczne są słowa pozornie precyzyjne: 

„czasami”, „regularnie”, „w miarę możliwości”, „niedługo” i „jak 

będzie trzeba”. Brzmią uprzejmie, lecz nie zawierają żadnej 

informacji pozwalającej sprawdzić, czy ustalenie jest realizowane. 

„Będę regularnie pomagać” może oznaczać codzienne 

wykonywanie wybranych obowiązków albo odkurzanie raz na dwa 

tygodnie. „Dorzucę się do rachunków” nie określa ani kwoty, ani 

terminu, ani tego, co właściwie obejmują rachunki. „Wyprowadzę 

się niedługo” może być szczerym planem, ale równie dobrze może 

oznaczać nadzieję, że za jakiś czas pojawi się lepsza sytuacja. 


